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TEOLOGIA POW OŁANIA MISYJNEGO

„Jakże mieli głosić,' jeśliby nie zo­
stali posłani? Jak  to jest napisane: 
„Jak piękne są stopy tych, którzy 
zwiastują dobrą nowinę”

(Rz 10, 14—15)

W przytoczonych słowach św. Paw eł staw ia problem  po­
w ołania misyjnego, mianowicie: m uszą być w ysłannicy Ko­
ścioła, aby ci, „którzy jeszcze nie w ierzą w C hrystusa” (DM, 
6c), mogli uwierzyć. I równocześnie ■— posługując się słowami 
Izajasza (Iz 52, 7) — dodaje ocenę samego powołania m isyjnego. 
To właśnie jest naszym  problem em : istota powołania m isyj­
nego oraz jego wartość.

O m isjonarzach trak tu je  Sobór W atykański II w  Dekrecie 
o m isyjnej działalności Kościoła (rozdz. IV, n r  23—27). Omó­
wiwszy najpierw , k to  jest m isjonarzem  (nr 23), przechodzi 
od razu do opisu duchowości m isyjnej (nr 24) oraz form acji 
m isjonarza (nr 25—26). W m  27 w ykazuje nadto  sens i koniecz­
ność insty tu tów  m isyjnych, o k tórych  orzeka: „Pozostają one 
nadał bardzo potrzebne”, gdyż dzieło m isyjne jest tak  ogromne, 
że „dla jednostek zdanych ną  własne siły” byłoby w prost nie­
wykonalne.

W całym  jednak Dekrecie, a zwłaszcza w  n r  23, jest sporo 
danych, k tó re  —  łącznie z tradycy jną  nauką Kościoła —  po­
zw alają  nakreślić teologię samego powołania m isyjnego *.

1 Oto niektóre nowsze prace na tem at powołania misyjnego: E. F a r -  
r e l  OP, Theology of religious vocation, St. Louis — London 1952; 
L. H. E  a V a s i CP, De vacatione religiosa et sacerdotali, Milano — Ro­
ma 1957; Ch. A. S c h l e c k  CSC, Theology of vocation, Milwaukee 1963; 
R. J.' F l i n n  SVD, Admission to vows, Techny 1965; J. G l a z i k  MSC, 
La vocation de missionnaire, w: Jeunes Eglise 7, (1965) I—IV; F. A u - 
p i a i s ,  Le missionnaire, Paris 1938; J. M a l e n f a n t ,  La vocation mis-
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I. SPECJALNY CHARAKTER POWOŁANIA MISYJNEGO

Sobór w yraźnie zaznacza, że „specjalnym  powołaniem  na­
znaczeni są ci, którzy... gotowi są podjąć dzieło m isyjne” (DM. 
23b), i tłum aczy: „Chociaż obowiązek rozszerzania w iary  ciąży 
w  odpowiedniej części na  każdym  uczniu Chrystusow ym , to 
jednak  C hrystus P an  powołuje zawsze z liczby uczniów tych, 
k tórych  sam  chce” (DM, 23a). Pow ołuje się przy  tym  Sobór 
na w ybór Apostołów (por. Mk 3, 13— 19), a więc na  w ybór spe­
cjalnych ludzi do specjalnych zadań.

Ew angelista M arek opisuje, jak  Jezus „przechodząc zobaczył 
Lewiego syna Alfeusza, siedzącego na cle i rzekł do niego: 
„Pójdź za m ną”; on w stał i poszedł za N im ” (Mk 2, 14). Ma­
teusz zaś przekazuje, że „idąc dalej, u jrzał Jezus innych dwóch 
braci, Jakuba syna Zebedeusza i b ra ta  jego, Jana, jak  z ojcem, 
swym Zebedeuszem napraw iali w  łodzi swe sieci. Ich też po­
wołał. A oni zaraz opuścili łódź i ojca i poszli za N im ” (M t 
4, 21—22).

O w ybraniu  św. Paw ła inform uje au to r Dziejów Apostoł-· 
skich, zaznaczając, że sam  Duch Św ięty nakazał: „Wyznaczcie 
m i już Barnabę i Szawła do dzieła, do którego ich powoła­
łem ” (Dz 13, 2). O swoim specjalnym  powołaniu św. Paw eł był 
do głębi przekonany przez całe życie. Do Galatów np. pisze 
zaraz na wstępie: „Paweł, apostoł nie z ludzkiego ustanowienia 
czy zlecenia, lecz z ustanow ienia Jezusa C hrystusa i Boga. 
O jca” 2.

Od samego początku były  więc w  Kościele specjalne powo­
łania m isyjne, chociaż pierw si chrześcijanie —  jako całość po­
czuwali się również w  wysokim  stopniu do odpowiedzialności' 
za losy dzieła misyjnego, tym  bardziej, że w ielu z nich pozo­
staw ało często pod działaniem  charyzm atycznym  Ducha Świę­
tego. Jednakże z biegiem  czasu, kiedy Kościół zaczął się coraz

sionaire, Gorakhpur 1952; P. M, d e  M o n d r e g a n e s ,  El problemu 
de las vocaciônes misioneras, w: ED 10/1957/334—350; G. V a c a, La vo­
cation sacerdotal misionera a la luz de los mas recientes documentes 
pontificios, w: Misiones Extranj. 1949, 64—77; V. C. V a n z i n ,  La vo- 
cazione missionaria, Roma, 1940; tenże, Come nasce nu missionario, Par­
ma 1943; J. E. B l u e p r i n t ,  Of the missionary vocation, New York 
1958; Th. O h m  OSB, Von der Berufung und dem Beruf des Missionars, 
w: ŹMR 41 (1957) 186—193; P. F a s a n a, La vocazione missionaria nei 
documenti pontifici, Bologna 1960; A. R é t i f  SJ, De l’éternelle consola­
tion du missionnaire, w: N. R. Théologique, 88 (1956) 853—56; Vocation, 
missionnaire, w: Spiritus nr 12 (cały numer).

2 Gal 1, 1; por. Rz 1, 1; 1 Kor 1, 1.
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bardziej rozrastać, zwłaszcza od -czasów K onstantyna W iel­
kiego i kiedy żaczął rozwijać różnoraką działalność, już nie 
wszyscy chrześcijanie czuli się w  rów nym  stopniu odpowie­
dzialni za wszystko. Do pew nych więc zadań, a przede w szyst­
kim do zadań m isyjnych Kościoła, trzeba było dobierać spe­
cjalnych ludzi, czujących w sobie powołanie m isyjne i zlecać 
im to zadanie. Nie wszyscy w ierni mogli przecież w yruszyć do 
pracy m isyjnej.

Nastąpił więc w  Kościele roztropny podział pracy. Całość 
dzieła m isyjnego poczęła z biegiem  czasu obejmować trzy  
grupy ludzi:

1° centralne organa kierownicze: papieża i działające w  jego 
imieniu cztery Kongregacje (Kongregację Ewangelizacji L u­
dów, Kongregację Kościołów W schodnich, Kongregację dla 
spraw  specjalnych — w  stosunku do posiadłości zam orskich 
Portugalii, oraz Kongregację K onsystorialną — w stosunku do 
Tunezji, A lgierii i Filipin);

2° specjalni w ysłannicy Kościoła, czyli właściwi m isjonarze; 
oraz

3° cała reszta Ludu Bożego, zwana dziś współpracownikam i 
misyjnym i, k tó ra  — uczestnicząc w  Kościele m isyjnym  ze swej 
n a tu ry  ·— uczestniczy również w  jego m isyjnym  obowiązku.

W szkicu niniejszym  uwzględniam y tylko drugą grupę „ro­
botników m isyjnych”, to jest właściwych m isjonarzy w sensie 
określonym  przez n r  23 D ekretu  Misyjnego. Ich specjalne 
powołanie uwidacznia się jasno w powołaniu i wyborze Apo­
stołów, k tórych  Zbawiciel powołał —  jak  podkreśla M arek — 
„by mógł wysyłać ich na  głoszenie n auk i” (Mk 3, 14; por. DM, 
23a), a więc z w yraźnym  zam iarem  udzielenia im władzy gło­
szenia Ewangelii. M isjonarze są powołani i oficjalnie przez 
Kościół posyłani do zajęcia się w  sposób specjalny dziełem  
m isyjnym, zleconym w pew nym  znaczeniu całem u Ludowi 
Bożemu, czyli całem u Kościołowi. W świetle tym  oficjalna 
m isja głoszenia Ewangelii ukazuje się jako apostolstwo spe­
cjalne z ustanow ienia Bożego. Jest ono w znaczeniu ścisłym 
i teologicznym specjalnym  wezwaniem  do pracy  w dziele m i­
syjnym.

Jak  więc „stan (zakonny) ■—■ gdy się ma na uwadze boski 
i h ierarchiczny ustrój Koęcioła — nie jest stanem  pośrednim  
między stanem  duchownym  a świeckim ” (KK, 43b), lecz mieści 
się w ogólnym powołaniu do życia chrześcijańskiego i tylko 
z nowego i szczególnego ty tu łu  rad  ewangelicznych jest spe-
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cjałnym  oddaniem  się Bogu (por. KK, 44a); tak  samo i powo­
łanie m isyjne nie jes t czymś absolutnie nowym, ale mieści się 
w ogólnym i zasadniczym  obowiązku m isyjnym  całego Ludu 
Bożego, i ty lko z ty tu łu  powołania Bożego i posłania przez 
Kościół jes t w  specjalny sposób skierowaniem  na bezpośrednią 
pracę m isyjną 3.

II. ISTOTA POWOŁANIA MISYJNEGO

„Pow ołanie” oznacza najogólniej — jak  pisze K. M ü l l e r  
SVD — „działalność w ybraną lub wyznaczoną w sposób stały, 
k tó rą  ktoś w ykonuje w  społeczności ludzkiej, przeświadczony, 
że spełnia pożyteczną dla ogółu pracę” 4. W tym  znaczeniu 
często identyfikuje się powołanie z pojęciem  „zawód”, nadto 
pozostaje ono w bardzo bliskim  stosunku do pojęcia „praca”, 
choć nie jest tym  sam ym  5.

W Piśm ie św. „powołanie-klesis” w  religijnym  znaczeniu 
jest wezwaniem: czy to do pokuty i naw rócen ia6, czy też jest 
osobistym  wezwaniem  do specjalnego posłann ic tw a7 lub 
wreszcie jest wezwaniem  do zbawienia, k tó re  odnosi się albo 
do jednostki albo do całego ludu Iz ra e la 8. Treściowo łączy się 
powołanie z „w ybraństw em ”; Bóg bowiem powołuje tych, 
k tórych  uprzednio w ybrał do spęcjalnej służby lub do uczest­
nictw a w  zbawieniu. Tak w ybrał i powołał A braham a, Mojże­
sza i Dawida. Pow ołanie daje praw o do specjalnej opieki i bło­
gosław ieństw a Bożego (Iz 43,3 nn.; 48, 15), a równocześnie 
pociąga za sobą specjalną odpowiedzialność. Ze strony  Boga 
jest dowodem Jego miłości względem w ybranego i powoła­
nego, którego całkowicie ogarnia, tak  że już inaczej nie może 
postąpić i m usi iść za głosem Bożym. W ten  sposób Bóg po­
w ołał proroków, kapłanów , sędziów czy królów, a Jezus Chry­
stu s  —  swych apostołów.

W yżej omówione w ypadki powołania, podane przez Pismo 
św., były po najw iększej części i bezpośrednie i zewnętrzne.

3 Na łączność i różnice powołań zakonnego i misyjnego wskazał 
w  dyskusji soborowej bp Paul S e i t z  z Wietnamu (por. K. M ü l l e r  
SVD, w: Die Mission nach dem Konzil, Mainz 1967 s. 271.

4 M ü l l e r ,  SVD, w: Die mission..., s. 268.
5 Por. W. A r n o l d ,  Beruf, (art. w:) Lexikon f. Theologie u.Kirche, 

Freiburg, Bd 2, 1958  г, Kol 273—275.
6 Por. Je r  3, 12; Mt 9, 12; Mk 2, 17; Łk 5, 32.
7 Por. Wj 3, 1—12; Iz 43, 1; 44, 28; 45, 3; 48, 15; Je r  1; Mt 4, 21—22; 

Mk 1, 16—20; 2, 13—19;
8 Por. Rdz 12, 1—3; Iz 41, 8—9; 54, 6.
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Nie jest to konieczne, bo oprócz tego pow ołuje C hrystus Pan 
na swój sposób w ew nętrznie, bezpośrednio, lecz i pośrednio. 
Tłumaczy to Sobór: „Dlatego przez Ducha Świętego... wzbudza 
w  sercach jednostek powołania m isyjne, a równocześnie w  Ko- 

■ ściele powołuje do życia insty tu ty , k tó re  by obowiązek ew an­
gelizacji, należący do całego Kościoła, przy jęły  jako swoje 
właściwe zadanie” (DM, 23a). S tąd najczęściej powołuje Pan 
dzisiaj pośrednio: z warsztatów , z fabryk, banku, szpitala, 
z ław y szkolnej czy z ka ted ry  uniw ersyteckiej. Kościół bowiem 
rozw ija obecnie szeroką akcję powołaniową: powołał do życia 
Papieskie Dzieło Powołań, ustanow ił Niedzielę Powołań, 
a każdy z in ty tu tów  znowu na swój sposób rozw ija akcję po­
wołaniową.

W każdym  powołaniu — zwłaszcza kapłańsko-zakonnym  — 
można odróżnić trzy  aspekty: boski, ludzki i kościelny. W aspek­
cie boskim widzim y wezwanie Boże, przez k tó re  Duch Św ięty 
skłania człowieka do w yboru określonej form y życia, w  naszym  
w ypadku — do poświęcenia się bez reszty  dziełu m isyjnem u. 
W ludzkim  aspekcie uwzględniam y zdolności kandydatów  do 
danego rodzaju życia. W reszcie aspekt kościelny dotyczy we­
zwania ze strony Kościoła, konkretnie: biskupa lub przełożo­
nych zakonnych, wezwania już oficjalnego do określonej form y 
życia 9.

N iektórzy teologowie rozróżniają w  powołaniu elem ent ze­
w nętrzny i w ew nętrzny, w  następstw ie czego mówią o powo­
łaniu  „zew nętrznym ” i „w ew nętrznym ” 10. E lem ent zew nętrz­
ny — to aspekt kościelny, czyli oficjalne dopuszczenie kan ­
dydata przez Kościół do święceń lub ślubów zakonnych. Ele­
m ent w ew nętrzny ■— to konieczne uw arunkow anie powołania, 
k tóre w skazuje na  obiektyw ną zdolność kandydata  do danego 
sposobu życia, oraz subiektyw ną dobrą jego intencję. Obiek­
tyw na zdolność obejm uje zarówno zdrowie, zwłaszcza psy­
chiczne, kw alifikacje intelektualne, czyli uzdolnienia i ukoń­
czenie żądanych przez Kościół studiów, odpowiednie do danego 
powołania; a nadto stronę m oralną, czyli odpowiednie cechy 
charakteru  oraz w  ogóle usposobienie kandydata, gw aran tu­
jące w ierne w ypełnienie obowiązków nałożonych na /niego 
przez Kościół. W szystko to m usi Kościół pozytyw nie stw ier­

9 Por. M ü 11 er, Die Mission... s. 269
10 Por. F. D a n d e r ,  Berufung zum Priester — и. Ordenstand, art. 

w: Lexikon f. Theologie..., Kol 284—285.

R —  R t i i H i f l  T V i P n l n f f i P O  Л Т а г ч  ТЧТг 9 ./107Л
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dzić z m oralną pewnością w  latach przygotowawczych. Subiek­
tyw na dobra in tencja polega n a  dobrze przem yślanym  i całko­
wicie wolnym  postanow ieniu poświęcenia się i oddania Bogu 
aa służbę. Postanow ienie takie m usi się opierać na rzetelnych 
religijnych m otywach, k tó re  kandydat w inien coraz bardziej 
oczyszczać i uszlachetniać w  latach przygotowawczych. Osta­
tecznie więc powołanie jest łaską Bożą, jest zaproszeniem 
i wezwaniem  Bożym, skierow anym  przez C hrystusa do czło­
wieka (por. J  15, 16). Toteż m odlitw a o powołania m a tu  istotne 
znaczenie.

Na początku XX wieku, za czasów św. P iusa X, wywiązała 
się żywa dyskusja na  tem at isto ty  pow ołan ia11. L. B r a n ­
c h  e r  a u  widział istotę powołania raczej w  bezpośrednim  we­
w nętrznym  przyciąganiu człowieka przez Ducha Świętego 
(attrait), zatem  pierwszeństw o m iałoby powołanie wew nętrzne, 
elem ent w ew nętrzny; J. L a h i t t o n  znowu był zdania, że 
powołanie form alnie *polega na zew nętrznym  kanonicznym  po­
wołaniu kandydata  przez Kościół; powołanie zaś wew nętrzne, 
czyli przede wszystkim  zdolność kandydata, jest tylko uw a­
runkowaniem  koniecznym, ale nie kw alifikującym  jeszcze do 
specjalnych zadań w Kościele. D yskusja do tego stopnia roz­
gorzała, że P ius X ustanow ił kom isję do zbadania problemu. 
W dokum encie z 26. VI. 1912 poszła ona za zdaniem  Lahittona 
i orzekła: 1° N ikt nie ma praw a przyjm ow ać święceń kapłań­
skich, jeżeli sam  biskup nie dopuszcza go do nich; 2° Dowodem 
święceń nie jest jakiś m istyczny pociąg (attrait) czy zachęta 
Ducha Świętego; 3° Ze strony  kandydata  jest w ym agana tylko 
dobra in tencja oraz zdolność do życia i działalności kapłań­
skiej 12.

Sobór W atykański II w  swej nauce o powołaniu m isyjnym  
stanął na stanow isku Piusa X, nadto dodał jeszcze pewne dal­
sze uściślenia. A więc m isjonarzem  jest ten, k to  został „nazna­
czony specjalnym  powołaniem ”, to znaczy otrzym ał laskę po­
wołania od Boga; ponadto m usi on być obdarzony „odpowied­
nim i natu ra lnym i właściwościami, przym iotam i serca i um y­

11 L. B r a n c h e r a u, La vocation sacerdotale, Paris 1896; J. L a h i t- 
t о n, La vocation sacerdotale, Paris 1909, 1923. Inné prace z czasów dys­
kusji: J. B r a n d e n b u r g e r ,  VocaRo sacerdotalis, w: ZKthTh 38 
(1915) 63 nn.; A. Mu l d e r s ,  La vocation au sacerdoce, Bruges 1925; 
F. H ü r t h, Zur Frage nach dem Wesen des Berufs, w: Scholastik 3 
(1928) 94—102.

12 AAS 4 (1912) 485
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słu” i gotów podjąć dzieło m isyjne, wreszcie — zaznacza 
D ekret soborowy — m isjonarz m usi być w ysłany „przez p ra­
w ow itą w ładzę” (por. DM, 23b).

J. G l a z i k  MSC, w spółautor rozdziału o m isjonarzach 
w Dekrecie Soborowym, w jednym  ze swoich artykułów  na ten 
te m a t13 w yjaśnia, k tó ry  z elem entów powołania jest form alny 
i istotny, mianowicie: Duch Św ięty w  dzień Zielonych Świąt 
zstąpił wprawdzie na wszystkich, ale tylko grono „jedenastu 
Apostołów zostało w ybrane i posłane do głoszenia Ewangelii. 
Samo więc otrzym anie Ducha Świętego, czyli elem ent boski 
i ludzki, nie uczyni nikogo m isjonarzem . Koniecznie m usi dojść 
do tego oficjalne posłanie przez Kościół. Tylko to powierza 
m isjonarzowi m andat oficjalnego przepowiadania, czyli czyni 
człowieka — przez Boga wezwanego i odpowiednio zdolnego — 
m isjonarzem . Dlatego Sobór stw ierdza, że m isjonarzam i są ci, 
k tórzy zostali „w ysłani przez praw ow itą władzę” , czyli „wy­
znaczeni do dzieła, do którego zostali powołani jako słudzy 
Ew angelii” (23b).

Nowością natom iast, k tó ra  dotąd nie m iała oficjalnego po­
krycia w  dokum entach Kościoła, choć w praktyce była sto­
sowana, jest sprecyzowanie przez V aticanum  II, że m isjona­
rzem  jest każdy, kto za główny i podstawowy cel działalności 
obiera budowanie Kościoła tam , gdzie go jeszcze nie m a — 
„obojętnie czy to będą miejscowi, czy też obcy: kapłani, osoby 
zakonne i ludzie św ieccy” (DM, 23b).

Nie jest więc zawsze konieczne opuszczać swój kraj i prze­
nosić się do geograficznie innego terenu. Ponadto nie jest ko­
nieczne, by m isjonarz był kapłanem  czy zakonnikiem. Osoba 
świecka bowiem, wydelegowana oficjalnie przez władze ko­
ścielne dp pracy w  dziele m isyjnym , jest w  ścisłym znaczeniu 
misjonarzem. Zatem  tak  kapłani jak  i niekapłani, zakonnicy 
jak i niezakonnicy, rodzimi i obcokrajowcy, jeśli tylko prow a­
dzą oficjalnie działalność m isyjną, są w  ścisłym  znaczeniu mi­
sjonarzami.

Zbierając wszystko, M a s s o n  S J w  swoim K om entarzu na 
podstawie „Textus em endatus” staw ia pięć w arunków  koniecz­
nych, aby ktoś mógł być m isjonarzem , mianowicie powinien 
być: 1° w ybrany, albowiem chodzi o wykonanie specjalnego 
zadania; 2° w ysłany przez władzę; 3° m usi nastąpić wyjazd,

13 J. G l a z i k  MSC, La vocation de missionnaire, w: Jeunes Eglises 7, 
(1965) I—IV.
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gdyż m isjonarz „przenosi” Kościół na tam tą  stronę; 4° da­
leko: niekoniecznie w  sensie geograficznym, lecz zawsze w zna­
czeniu duchowym; wyjść ze środowiska, gdzie Kościół już jest 
„zaszczepiony” i wejść w  środowisko, gdzie jeszcze go nie ma; 
5° dla głoszenia Ewangelii, czego ostatecznym  kresem  jest 
utworzenie Kościoła partykularnego u .

Takim  m isjonarzem  może być „tylko pod natchnieniem  
i przy  pomocy Ducha Świętego” (DM, 24a). Dlatego ostatecz­
nie możemy powiedzieć, że powołanie m isyjne jest charyzm a­
tem. D ekret A d gentes stwierdza: „Przez Ducha Świętego, 
k tó ry  udziela, jak  chce, charyzm atów  dla wspólnego dobra, 
C hrystus wzbudza w  sercach jednostek powołanie m isyjne” 
(DM, 23a).

Sobór W atykański II szczególnie mocno podkreśla na nowo 
naukę o charyzm atach, tak  żywą w  Kościele pierw szych wie­
ków. Mówiąc o Ludzie Bożym, sobór tłum aczy w  oparciu o św. 
Pawła: „Duch Św ięty nie ty lko przez sakram enty  i posługi 
uświęca i prowadzi Lud Boży oraz cnotam i go przyozdabia, 
ale „udzielając każdem u, jak  chce” (1 K or 12,11) darów  swoich, 
rozdziela między w iernych wszelakiego stanu  także szczególne 
łaski, przez k tó re  czyni ich zdatnym i i gotowym i do podej­
m owania rozm aitych dzieł lub funkcji, m ających na celu od­
nowę i dalszą pożyteczną rozbudowę Kościoła”. A dalej głosi 
Sobór: „Te charyzm aty... są nadto stosowne i pożyteczne dla 
potrzeb Kościoła” (KK, 12b).

Sw. Paw eł wylicza różne charyzm aty: odnoszące się do do­
broczynnego działania; kierownicze, a zwłaszcza apostolskie, 
jak funkcje apostołów, proroków, doktorów, ewangelistów 
i w ogóle tych wszystkich, k tórzy  głoszą nauki. Należy też 
dodać, że do dziedziny charyzm atów  niekoniecznie należy do­
konywanie rzeczy nadzwyczajnych. Należą do nich także spra­
w y jak  najbardziej codzienne: pocieszanie, zachęcanie, naucza­
nie, w  ogóle żywa wiara, a przede w szystkim  miłość. Dlatego 
św. Paw eł pisał do K oryntian: „Każdy otrzym uje od Boga dar 
własny: jeden tak, a drugi tak... Zresztą niech każdy postępuje 
tak, jak  m u Pan wyznaczył, zgodnie z tym , do czego Bóg go 
powołał” (1 K or 7, 7. 17).

Pow ołanie m isyjne jest charyzm atem , jego elem entem  bo­
skim, danym  pew nym  jednostkom  dla w ykonyw ania m andatu

14 J. M a s s o n  SJ, D ekret o działalności m isyjn ej Kościoła. Komen- 
'tarz, tłum. W. Kowalak SVD, Pieniężno 1968, s. 188.
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m isyjnego Chrystusa. Dlatego jest specjalnym  „powołaniem ”, 
k tórym  są naznaczeni ci, k tórzy są gotowi podjąć dzieło m i­
syjne Kościoła (por. DM, 23b).

III. WZNIOSŁOŚĆ POWOŁANIA MISYJNEGO

Wzniosłość powołania m isyjnego w ynika stąd, że ^misjonarz... 
wkracza w  życie i posłannictw o Tego, k tó ry  „wyniszczył sa­
mego siebie, przyjąw szy na tu rę  sługi” (Flp 2, 7). „Idąc śladami 
swego M istrza” (DM, 24, a, b) m isjonarz dalej prowadzi Jego 
zbawcze dzieło konsekracji i eschatologicznej integracji świata, 
by ostatecznie „wszystko zostało poddane Chrystusowi..., aby 
Bóg był wszystkim  we w szystkim ” (Kor 15, 28). Do tak  wznio­
słego posłannictw a powołać może jedynie Bóg, k tó ry  „tak um i­
łował świat, że Syna swego um iłowanego dał... i posłał Go na 
św iat” (J 3, 16— 17); a przez Syna w miłości Ducha Świętego 
powołuje dalej m isjonarzy, aby „dopełnili brak i udręk C hry­
stusa... dla dobra Jego Ciała, k tórym  jest Kościół”' (Kol 1, 24).

M isjonarze są um iłowanym i synam i i córkam i Ojca, bo p ra­
cują nad tym , aby „rozproszone Jego dzieci zgromadziły się 
w jedno” (DM, 2b) i tak  wszyscy wrócili z pielgrzym ki ziem­
skiej do domu Ojca.

M isjonarze są um iłow anym i braćm i i siostram i Chrystusa, 
ponieważ co C hrystus rozpoczął i czego w pełni dokonał, „raz 
na zawsze zdobył wieczne zbaw ienie” (Hbr 9, 12), to realizują 
teraz przez Niego w ybrani i przez Jego Kościół posłani misjo­
narze. Poprzez m isjonarzy Zbawiciel zdobywa serca ludów, 
aby moc Jego K alw arii okazała się jeszcze większa i w spa­
nialsza.

M isjonarze są um iłowanym i synam i i córkam i Ducha Świę­
tego, ponieważ poprzez ich działalność Duch Św ięty spływa 
do serc ludzkich, buduje w  nich św iątynię Bogu Trójjedynem u, 
a całą ludzkość i nierozum ną na tu rę  łączy we wspaniałym  
hym nie na cześć Trójcy Przenajśw iętszej.

M isjonarze są w ybrańcam i z tysięcy synów i córek ludzkich. 
Porzucają na pozór ludzi i w łasne środowisko. Nie z wygody 
jednak i dla celów egoistycznych to czynią, lecz dla tym  zu­
pełniejszego oddania się na  służbę ludzi. Stając się „zaczynem 
wolności i postępu... zaczynem braterstw a, jedności i pokoju” 
(DM, 8), p racują  nad tym , aby ludzkość rozerw ana granicam i 
i wrogimi niesnaskam i sta ła  się w  końcu jedną rodziną, aby 
„nastała jedna owczarnia i jeden pasterz” (J 10, 16).



Od wieków idą szeregi zwiastunów Ewangelii „śladam i swego 
M istrza, k tó ry  był cichy i pokornego serca...; pokazują, że 
jarzm o Jego jest słodkie, a brzem ię lekkie; świadczą o Panu 
swoim przez życie praw dziw ie ewangeliczne, przez w ielką 
cierpliwość, łagodność, słodycz, przez miłość nieobłudną, a na­
wet, gdy zajdzie potrzeba, przez przelanie k rw i”. M isjonarz 
„siłę i męstwo otrzym uje od Boga, aby zrozumiał, że w  licz­
nych próbach ucisku i skrajnego ubóstw a tkw i cała obfita 
radość”. Są przekonani, że posłuszeństwo jest szczególną cnotą 
sługi Chrystusa, k tó ry  przez swoje posłuszeństwo odkupił ro­
dzaj ludzki” (DM, 24b), „stawszy się posłuszny aż do śmierci 
krzyżow ej” (Flp 2, 8).

Zaiste można tylko powtórzyć za Izajaszem  i św. Pawłem : 
„Jak  piękne są stopy tych, k tórzy zw iastują Dobrą Nowinę”!
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La t h é o l o g i e  d e  la  v o c a t i o n  des  m i s s i o n s  
Résumé

Se basant sur les données de l’enseignement du Ile Concile du Vati­
can et sur l’enseignement traditionnel de l ’Eglise, on peut tracer la 
théologie de la vocation des missions. — I. En premier lieu, d’après le 
Concile, la vocation des missions est une chose spéciale (DM, 23). Jé- 
sus-Christ a également appelé les apôtres de façon spéciale. Quoique 
de nombreux chrétiens des premiers siècles se sentaient responsables 
de l’oeuvre des missions de l’Eglise, avec le cours des années l’Eglise 
chargea des émissaires spéciaux du travail des missions. A l’heure 
actuelle, quatre Congrégations romaines s’occuppént de l’oeuvre des 
missions et surtout la Congrégation de l’Evangélisation des Peuples.
II. Parlant de la théologie de la vocation des missions il faut souligner 
au’elle est un „appel” de Dieu qui peut être direct ou indirect, inté­
rieur ou extérieur. Dans chaque vocation on distingue l ’aspect divin, 
l’scapect humain et l’aspect de l’Eglise; d’autres parlent aussi de l’aspect 
extérieur (de l’Eglise) et intérieur (capacités physiques, psychiques, 
intellectuelles et morales). Pie X, dans sa discussion au sujet de l’élé­
ment formel de la vocation (L. Branchereau contre J. Lahitton) s’est pro­
noncé pour l’appel et l’envoi par l’Eglise, ce qui a été repris par le 
Ile Concile du Vatican avec la mise au point ci-après en plus: chaoue 
homme peut être missionnaire, qu’il soit prêtre, religieux, religieuse 
ou laie, étranger ou indigène, s’il est délégué par l’Eglise aux travaux 
des missions (DM, 23b). La vocation des missions est un charisme, ce 
qui a particulièrement été souligné par le Ile Conc'le du Vatican. III. 
La grandeur de la vocation des missions découle du fait que le mission­
naire entre dans la vie et la mission du Christ lui-même (DM, 24a) et 
du fait qu’elle est un appel spécial de la part de Dieu. Le missionnaire 
entre en rapport spécial avec Dieu le Père, Jésus-Christ et l’Esprit- 
-Saint, il est choisi parmi des milliers de personnes pour remplir et 
effectuers les travaux spéciaux des missions de l’Eglise.

F. Zaplata


